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P R Z E  D P Ł H T Ę  PR ZESY­
Ł A Ć  MR K O N T O  P .K .O . 99

Z  okazji Świąt Bożego Narodzenia Za­
rząd Główny i Redakcja „W iad. G raj." 
zasyłają kolegom serdeczne życzeniu.

Z plenarnego posiedzenia 
Zarz. Gł. w dn 14.X1I.

Obecni na posiedzeniu koledzy: Andrze- 
ja k  z Łodzi, Chałupka z Poznania, Kożuch 
z Krakowa, Kusyk ze Lwowa; z Warszawy: 
B urko t, Garusiew icz, G ottschalk, K ró lik , M i- 
łobędzki, Now akow ski, Szczepański, Szczucki, 
Szyndler, W itkow ski. O bradpm  przew odn i­
czył kol. G ottschalk, p ro to k ó ł p row adz ił kol. 
Garusiewicz.

Porządek obrad i p ro to k ó ł z poprzed­
niego plenarnego posiedzenia p rzy ję to  bez 
zm ian.

Sprawozdanie Sekretarjaiu. Kol. Szczucki: 
Okses ub ieg ły  od Z jazdu do dziś b y ł okre ­
sem popraw y na rynku  pracy w naszym 
przem yśle. Liczba bezrobotnych znacznie 
zm niejszyła się. We wszystkich oddzia łach— 
z w y ją tk iem  W arszawy — liczba bezrobo t­
nych je s t norm alną, jedyn ie  w W arszawie 
wśród m aszynistów i nakładaczy znajduje 
się duży odsetek, oko ło  30% bezrobotnych, 
je s t to  skutek zeprzestan ia druku m arek 
i zw o ln ien ia  z P.Z.G. z górą 100 m aszynistów .

Koniec poprzedniego okresu„ okresu w y­
ją tkow ego  braku pracy, p rzyn iós ł nam próby 
w łaścic ie li obniżenia warunków pracy w W ar­
szawie i Sosnowcu. W łaściciele drukarń są­
dzili, że nękani bezrobociem  koledzy ulegną 
i zgodzą się na zniżki. O m y lili się. Zaata­
kow ani znaleźli dość s iły, by atak odeprzeć 
i swe zarobki utrzym ać.

Z chw ilą  popraw ienia się stosunków  
w w ielu oddziałach wystąp iono z żądaniem 
podw yżek zarobków . W Kielcach po 2 ty - 
godniow em  s tre jku  podn iesiono m in im um  
do 56 zł.; w B ia łym stoku  po tygodn iow em  
w strzym aniu się od pracy uzyskano 30% 
podw yżki, na Śląsku uzyskano podw yżkę 
40%; w Lodzi os ta tn io  rów nież uzyskano 
podn iesien ie zarobków  od 45 do 50%. Dwie 
te akcje załatw ione zosta ły  po lubow nie.

W Poznaniu po 10 tygodn iach s tre jku  
uzyskano oko ło  44%  podw yżki, stosowanie 
wskaźników drożyznianych oraz zniżono, 
w iek dla IV ka tegorji płac z 24 la t na 23 
ła ta . S tre jk  w Poznaniu m ia ł inny prze­
bieg, niż s tre jk i w innych m iastach. W Po- 
znańskiem  w łaściciele drukarń  są dobrze 
zorganizowani. N ie zadow o lili się ro lą  bierną, 
Ł  j.  ..ie’ czekali, aż wyg łodzen i rob o tn icy  
powrócą do pracy lub zwrócą się z prośbą 
o układy, lecz zaatakow ali organizację naszą, 
tworząc drugą z łam fs tre jków  z pewnem  po­
wodzeniem . W y łow ili szereg na jrozm aitszych 
szum owin, w ydalonych przedtem  za kradzież 
lub inne podobne czyny, p rzy ję li uczniów, 
usun ię tych z d rukarń  przez staran ia naszej 
o rgan izacji z powodu, iż liczba ich  była 
nadm ierna: skorzysta li z usług na jrozm a it­

szych by łych drukarzy, k tó rzy  w norm alnych 
czasach pracować nie mogą, gdyż nie um ieją. 
Dla tak ich  praca w czasie s tre jku  to  gratka. 
Zm usili fachow ców , pracu jących w kan to ­
rach, lub na stanow iskach kie rowniczych do 
ro li łam is tre jków . W yzyskali wszystko, co 
ty lk o  m og li, by choć częściowo uruchom ić 
dzienniki. Udało się im  to  naprawdę ty lk o  
v/ jednym  zakładzie p. Paw łowskiego i to  
dla dziennika, k ilka  innych drukarń praco­
wało bardzo kulawo.

Zatarg poznański rozszerzył się na Byd­
goszcz, Grudziądz i Toruń. Ruch tam  zw łasz­
cza w Grudziądzu i Torun iu odrazu przyn iós ł 
dobre rezu lta ty. Z chw ilą zakończenia s tre j­
ku  w Poznaniu powrócono i w tych  trzech 
m iastach do pracy.

W Poznaniu walka była bardzo trudna: 
by ocenić je j rezu lta ty  należy przypom nieć 
sobie, iż w łaścicie le odm ów ili 20% podw yżki. 
G odzili się warunkowo dać 11%, ale dali je  
dopiero wówczas, gdy s tre jk  wybuch; od ­
m aw iali stosowania wskaźników drożyźnia- 
nych. Jednak dz ięk i walce s tre jkow e j zm u­
szeni zosta li dać 44% i przyznać wskaźniki 
drożyźniane. Rezulta ty te  choć na ogó l są 
bardzo poważne, nie zadawalają nas. Nastró j, 
chęć do w a lk i wśród ko legów  poznańskich 
były mocne. Jednak organizacja nasza nie 
była  finansow o zdolna do dłuższego pod­
trzym ania finansowego walczących, gdyż za­
ta rg  w W arszawie pozbaw ił ją  poważnych 
w pływ ów .

M im o wszystko s tre jk  p rzyn iós ł znaczną 
popraw ę by tu  ko legów  w Poznańskiem  i na 
Pom orzu. Natom iast w łaścic ie li drukarń na­
raz ił na o lb rzym ie  s tra ty . Równocześnie 
zatarg ten udow odn ił w łaścic ie lom , iż z na­
szą organizacją muszą się liczyć; z tego 
względu otaczają on i czułą opieką, u tw o ­
rzoną przez siebie organizacją łam is tra jków , 
licząc iż przy je j pom ocy rozb iją  naszą o r­
ganizację w Poznańskiem i na Pomorzu, 
lub cona jm nie j pozbawią siły. E lem enty, 
z ja k ich  ła m is tre jkow ska  organ izacja  się 
składa, są m arne; m arnota  popierana sztucz­
nie przez Zw iązek Wł. m arnotą  pozostanie, 
n ikogo  nie przyciągnie i jest zgóry skazaną 
na brak s iły  i upadek.

K ie row n icy Zw. Wł. p róbow ali po s tre jku  
zastosować represje względem  czynnie jszycn 
cz łonków  Zarządu i K om is ji Cennikowej; 
postanow ili przez pó ł roku  g łodzić ich i nie 
pozw o lić  im  nigdzie pracować. Zam iar ten 
nie zyskał uznania u  ogó łu  w łaścic ie li i k o ­
ledzy ci już pracują.

O m awiane ruchy podw yżkowe spowo­
dow a ły podn iesien ie płac. Najwyższą grupę 
stanow ią Warszawa i Sosnow iec, drugą M a­
łopo lska  W schodnia i Zachodnia, oba Ślą­
ski, Lódź; wysokość m in im um  wynosi tam  
ponad 60 do 70 zł., czy li 60—70% m in im um  
warszawskiego.

Trzecia grupa Poznańskie, Pom orze, B ia ­
łys to k , Lublin , K ie lce z m in im . 50 do 60 zł. 
t. j .  55 — 60%  m in im um  warszawskiego.

Do czw arte j g rupy należy k ilka  m n ie j­
szych m iast w b. Kongresówce, gdzie za­
robk i wynoszą oko ło  40 zł.

Na ogó ł w osta tn ich  m iesiącach zauwa­
żyć się dało zw iększenie się poważne grup 
drugiej i trzecie j i znaczne zm niejszenie 
czw arte j. N iem al wszyscy cz łonkow ie  orga­
nizacji, mają cona jm nie j w ięce j niż po łow ę 
m in im um  warszawskiego. Jeże li weźm iem y 
pod uwagę, iz w M ałopolsce stosowane są 
n iem al powszechnie płace wyższe niż m in i­
m um  (10— 15 zł. w ięcej), s tw ie rdz ić  m ożem y, 
iż b lisko  po łow a członków ma oko ło  80% m i­
n im um  warszawskiego. U b ieg ły okres zb li­
ży ł w ięc nas do ogó lno-kra jow ego cennika.

Pod względem  organ izacyjnym  widoczna 
je s t poprawa stosunków  w Warszawie; zau­
ważyć się da ło  w iększe zainteresowanie się 
ogó łu  organizacją; sprawa połączenia dwu 
zw iązków  z gawęd m niej lub w ięcej p o u f­
nych w ypłynęła na fo rum  publiczne. Część 
cz łonków  organ izacji z E lekto ra lne j je s t 
przekonaną o potrzebie po łączenia się, w ielu 
się jeszcze wacha, liczba opornych się zm nie j­
sza. M am y nadzieję, iż połączenie w kró tce  
nastąpi..

Sprawozdanie S ekre ta ria tu  dope łn ił skarb­
nik, kol. Szyndler, dając wykaz wpływów 
i w ydatków  kasy Zarz. Gł. od 1 lipca  do 
1 grudnia. W tym  czasie w p łynę ło  30.912 z!., 
w yd a tk i w yn ios ły  28.795 z!.; ważniejsze po ­
zycje rozchodów  stanow iły : koszt zjazdu 
4.030 z ł,  „W iaJ. G raf." 3.093 z!., rozjazdy 
de legatów  724 zł., płace funkcjonarjuszy 
2.444 zł., lo kau t w Sosnowcu 4.050, s tre jk  
w Poznaniu 12.800 zł., przewyżka w pływ ów  
nad w ydatkam i wyniosła 2.116 zł. 85 gr.

Kasjer stw ierdza, iż oddzia ły nadsyłają 
w ykazy i pieniądze z w ie lk iem  opóźnieniem . 
Jedyh ie  Lwów, Kraków, Poznań wypełn ia ją 
swe obow iązki zgodnie z regulam inem . Re­
ko rd  zaleg łości osiągnęły Katow ice, k tó re  
jeszcze nie nadesłały ani jednego wykazu 
w roku  bieżącym ; pieniądze nadsyłają, ale 
brak wykazów  un iem ożliw ia  rozrachunki. 
Zwraca się do plenum  o zaradzenie tego 
rodzaju zaniedbaniom .

Nad sprawozdaniem  sekre tarza i kasjera 
o tw orzono  dyskusję, w k tó re j koledzy 
rów nież dawali wyjaśnien ia, co się dzieje 
w ich organizacjach.

Pierwszy zabrał głos kol. Chałupka, k tó ry  
na wstępie podziękow ał w im ien iu  zarządu 
O kr. Pozn. i jego  cz łonków  za pom oc p ie ­
niężną i organ izacyjną udzie loną przez Zw ią­
zek; szczególnie dz ięku je  Wydz. W yk. i orga 
nizacjom : krakow skie j, lw owskie j, k tó re
g łów n ie  pod trzym yw a ły  walkę. Następnie 
daje k ilka  szczegółów o obecnej sytuacji, 
zaznaczając, iż Zw. Właść. zwalcza naszą 
organizację, na tom iast w p ływ am i i pieniędz­
m i Dopiera „W spó lno tę ". O kręg  Poznański 
p rze to  musi się m ieć na baczności p rz y ­
na jm n ie j ja k iś  czas. „W spó lno ta " dłuższy 
czas nie u trzym a się, gdyż lepsze e lem enty 
z n ie j uciekną.

Kol. A ndrze jak z Łodz i przedstaw ił stan 
swoje j organ izacji, na początku roku  i obecny 
oraz przebieg rokowań podwyżkowych. Na 
początku  roku  po załam aniu się s tre jku  
organizacja łódzka zachwiała się. W iększość 
kolegów ta k  jakby  stiloniła od organizacji.



W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E

Mniejszość jednak nie opuściła rąk i praco­
wała nad odbudową. Praca ta przyniosła 
dobre rezultaty. Stopniowo koledzy powra­
cali do organizacji. Gdy nabraliśmy sił, za­
częliśmy myśleć o podwyżce zarobków. 
Upewniwszy się, iż ogół kolegów solidarnie 
wystąpi, zwróciliśmy się do właścicieli z żą­
daniem 90% minimum warszawskiego. Wła­
ściciele dawali nam początkowo 20'V0, po ­
tem 30°/„. Zebranie członków propozycje te 
odrzuciło i postanowiło przystąpić do strej- 
ku. W ostatniej chwili Kom. Cenn. strejk 
wstrzymała i skłoniła właścicieli do dalszych 
ustępstw. Zawarto umowę, na mocy której 
zarobki podniesiono dla pracowników zwy­
kłych zakładów o 45°/0, a dla gazetowych 
o 50%. Minimum nie jest ustanowione, za­
robki wachają się od 58 do 70 zł., gazetowi 
mają 75 i więcej. Stan organizacyjny, mimo 
pomyślnie przeprowadzonej akcji podwyż­
kowej, nie jest jeszcze zupełnie zadawalnia- 
jący, zwłaszcza płacenie składek pozosta­
wia wiele do życzenia. Początek już jest 
zrobiony, zarząd i grono członków, lepiej 
rozumiejących swe interesy, pracują nadal, 
mamy nadzieję, iż w krótkim czasie orga­
nizacja nasza stanie na mocnych podsta­
wach.

Kol. Kusyk, na Zjeździe zobowiązaliśmy 
się wszyscy solidarnie popierać. Organi­
zacja lwowska sumiennie wypełniła swój 
obowiązek. Zapytuje jednak, w jaki sposób 
Wydz. Wyk. obliczał s topę opodatkowania; 
zapytuje, dlaczego Warszawa płaciła tylko 
2% na strejk w Poznaniu, podczas gdy 
Lwów i Kraków, mający niższe minimum, 
płaciły blisko 10%.

Kol. Kożuch przyłącza się do zapytania 
kol. Kusyka, dodając, iż w przyszłości na­
leży nakładać na wszystkich jednakowy 
procent od minimum.

Kol. Burkot: Wydz. Wyk. wyznaczając opo­
datkowanie na strejk w Poznaniu, oparł 
stę na przybliżonym stosunku procento­
wym. Organizacje Lwowska i Krakowska 
opodatkowane zostały w wysokości 5 zł. od 
minimum, wynoszącego 50 kilka złotych; 
inne miejscowości jako zarabiające niżej 
30 — 40 zł. po 3 zł. Warszawa wówczas nie 
była brana pod uwagę, gdyż tam płacono 
na miejscowe potrzeby 20%.

Kol. Szczucki dopełnia, że Katowice po­
czątkowo opodatkowane były po 3 zł., a po 
po podwyżce po 5 zl.

Kol. Witkowski: Warszawa nie wiele ze­
brała na strejk w Poznaniu, gdyż znajdo- 
wałała się w sytuacji, jakby dwóch kolegów, 
z których jednego napadnięto i skrępowa­
no a drugiego bito. Skrępowany nie mógł 
przyjść z_pomocą krzywdzonemu, ale o to 
nie można do niego rościć pretensji. War­
szawę krępowało s z t u c z n e  b e z r o b o c i e .  
W czerwcu przed lokautem, mieliśmy w war­
szawskiej organizacji blisko 200 ludzi bez 
pracy. W czasie lokautu liczba ta  wzrosła 
dó 500. Bezrobotnym tym trzeba było dać 
zapomogi, aby nie poszli taniej pracować. 
Dlatego oba Związki opodatkowały swych 
członków po 20% i zebrane sumy całkowicie 
przeznaczyły na zapomogi dla bezrobotnych, 
zlokautowanych i strejkujących. Wpływy 
z 20°,o zaledwie wystarczały na pokrycie za­
pomóg. Wybraliśmy jako środek walki pod­
trzymanie bezrobotnych, gdyż strejk w czasie 
gdy właściciele zakładów w porozumieniu 
z wydawcami parli do lokautu, byłby non­
sensem .

Po pierwszych objawach poprawienia się 
sytuacji rozpoczęliśmy atak, najpierw w ga­
zetach, a później w najoporniejszych zakła­
dach. W gazetach po 1 — 5 godz. a w dru­
karniach po 2 tygodniach strejku uzyska­
liśmy podpisanie umowy I zatarg po 3 i pół 
miesięcznej walce wygraliśmy. Walka ta

wyczerpała nas. Dodać należy, że zawody 
pokrewne, jak litografowie, introligatorzy, 
chemigrafowie, odlewacze niemal całkowicie 
opodatkowań nie płacili, mimo iż wiado- 
mem im było, że w Sosnowcu i Poznaniu 
objęci są ruchem nietylko drukarze, lecz 
również i introligatorzy i litografowie. Zwią­
zek z Elekt, zaraz po zakończeniu zatargu 
obniży! wkładkę do 5%. Wobec tego u nas 
wkładka zniżoną została do 10%, a po paru 
tygodniach do 5%. Z 10% musieliśmy pod­
trzymywać początkowo około 300 kolegów, 
dlatego też na Poznań, byliśmy w stanie 
przeznaczyć tylko 2%. Ruch w Warszawie 
przeprowadziliśmy na własny koszt choć 
mieliśmy prawo żądać pomocy. Wobec 
trudnej sytuacji finansowej Centrali o pomoc 
się nie zwracaliśmy. Sami sobie wystar­
czaliśmy, lecz to nas tak wyczerpało, iż 
mimo chęci nie mogliśmy wydatniej pomóc 
Poznaniowi.

Kol. Królik podkreśla niebezpieczeństwo 
łamistrejkowskiej organizacji i wzywa kole­
gów poznańskich do walki z nią.

Kol. Kożuch przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie kol. Witkowskiego. Na przysz­
łość jednak radzi opodatkowań unikać; w ra­
zie konieczności nakładać jaknajniższe i w je­
dnakowym stosunku.

Kol Gottschalk; Wydz. Wyk. w zupełności 
podziela zdanie kol. Kożucha. Na strejk w Po­
znaniu opodatkowanie, musiało być stosun­
kowo wysokie, gdyż trzeba było podtrzy­
mać 750 kolegów.

Kol. Szczucki. Dyskusja nad sprawozda­
niem Sekretarjatu toczyła się głównie około 
strejku w Poznaniu i o opodatkowaniach. 
Strejk w Poznaniu nie był przygotowany; 
wybuchł niespodziewanie. Odrazu okazało 
się, że nie mamy pieniędzy. Tylko dzięki 
ofiarności kolegów, a szczególnie Lwowa 
i Krakowa, mogliśmy go przez 10 tygodni 
wytrzymać. Brak funduszów spowodował 
zawczesne zlikwidowanie strejku. Na przysz­
łość musimy gromadzić fundusze, by strejki 
w większych zrzeszeniach podtrzymać bez 
opodatkowań.

Rozrachunki poznańskie. Kol, Szczucki; 
W ciągu 10 tygodniowego strejku wypłaca­
no zapomogi przez 9 tygodni; prócz tego 
po strejku wypłacano zapomogi kilkudzie­
sięciu kolegom jako ofiarom ruchu dopóki 
nie znaleźli pracy Ogółem wypłacono 86.313 
zł.; w tern w Bydgoszczy 3.700 i w Gru­
dziądzu 300 zł.

Litografowie. Kol. Szczucki. Litografowie 
w Warszawie wystąpili z organizacji, za­
kładają odrębny związek, mający stać się 
centralnym w Polsce, współżycie z lito­
grafami w Warszawie było dość trudne. 
Stale oponowali, a nawet nie chcieli płacić 
wkładek, o ile one z powodu większej 
liczby bezrobotnych lub strejku były pod­
noszone W roku bieżącym większość prze­
stała płacić, a podczas zatargu w Warsza­
wie i mniejszość. Na początku października 
postanowili założyć własną organizację 
i rozszerzyć ją  na całą Polskę. W tym celu 
wysyłają swych delegatów i rozsyłają listy 
na prowincję. Należy zastanowić się, co 
z tą sprawą począć. Proponuje porozumieć 
się z powstającą organizacją, pomóc im 
w zorganizowaniu własnego związku, opar­
tego o naszą organizację.

Po dłuższej dyskusji większością głosów 
przyjęto wniosek kol. Szczuckiego.

Druki biurowe. V Zjazd polecił opraco­
wać jednakowe wzory druków dla całej or­
ganizacji. Druki, opracowane przez Zarz. Gl. 
spotkały się z zarzutami, gdyż nie doga­
dzały niektórym oddziałom. Dlatego Wydz. 
Wyk. proponuje, by każdy oddział stosownie 
do swych potrzeb sporządził sobie książki.

Wydz. Wyk. wyda tylko blankiety sprawoz­
dań miesięcznych.

Po dłuższej dyskusji postanowiono jednak 
wydrukować jednolite książki i druki dla 
całej organizacji, polecając je uprościć.

Dopłata za administracją oddziałom. Na 
wniosek Lwowa uchwalono, ze oddziały 
i okręgi od Nowego Roku mogą potrącać 
sobie 5% na administrację; pokrycie na ten 
cel czerpać się będzie z funduszu bezrobocia.

Oddz. Włocławski na wniosek Wydz. Wyk. 
postanowiono od Nowego Roku odłączyć 
od Okręgu Toruńskiego i utworzyć z niego 
samodzielny oddział,

Święta. W sprawie kasowania świąt przy­
jęto wniosek, by podporządkować się pos ta ­
nowieniom Kom. Centr. Należy jednak d o ­
pilnować umów cennikowych.

Wyjazdy. Polecono Wydz. Wyk. syste­
matycznie i często urządzać objazdy na 
prowincji, zwłaszcza do mniejszych zrzeszeń.

Umowy cennikowe w Krakowie i Lwowie 
będą wkrótce odnowione. W Krakowie od 
1 stycznia, a we Lwowie od 1 lutego. O m ó­
wiono stan organizacyjny i sytuację na 
rynku pracy; przyjęto do wiadomości pro­
pozycje kolegów krakowskich i lwowskich

Polecono Wydz. Wyk. zapisać introliga­
torów do Międz. Sekr. (ntr. od r. 1925.

Polecono Wydz. Wyk. zająć się kolegami 
pracującymi w Hrubieszowie.

Na tern wyczerpano porządek dzienny 
Obrady t rw a ły -11 godzin.

S. p. Franciszek Pieniężny.
W sobotę, dnia 15 listopada r. b. rozstał 

się z tym światem długoletni pracownik 
organizacji poznańskiej, ś. p. Franciszek 
Pieniężny, przeżywszy lat 63. Zmarły ćwierć 
wieku zajmował się żywo sprawami orga­
nizacji drukarskiej w Poznaniu i przez cały 
ten okres czasu sprawował funkcje członka 
zarządu, początkowo jako prezes, a potem 
przez lat 20 jako skarbnik. Na odpowie- 
dzialnem tern stanowisku odznaczał się 
niezwykłą akuratnością i sumiennością, od­
dając się z zamiłowanięm trudnej nieraz 
i wymagającej wielkiego poświęcenia pracy.

Był to jeden z tych nielicznych filarów 
organizacji poznańskiej, co zwykł zawsze 
iść z postępem czasu i nie traćić napróżno 
słów lub też uginać się pod lada podm u­
chem nieprzyjaznych wichur.

Praca dla dobra ogółu była celem Jego  
życia, której wiernym pozostał aż do skonu. 
Praktyczny umysł Jego  potrafił w każdej 
sytuacji, choćby niewiedzieć jak groźnej 
i zawiłej, wynajdywać korzystną drogę wyj­
ścia dla zespołu koleżeńskiego, który Go 
obrał swym kierownikiem. Cechowała Go 
przytem zawsze niezrównana pogoda umy­
słu i właściwość ujmowania przedmiotów 
ze strony humorystycznej, które to przy­
mioty nie opuściły Go nawet wtedy, gdy 
zdjęty niemocą przy pomocy laseczki sp ie­
szył skwapliwie wypełniać swe obowiązki 
organizacyjne.

Toteż szacunek i poważanie dla Zmar­
łego były ogólne. Dowodził tego smutny 
obrzęd pogrzebowy, w którym przeszło 300 
kolegów w karnym szeregu odprowadzało 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
długoletniego swego kierownika. Mimo dzie- 
sięcio tygodniowego trwania strejku kole 
dzy złożyli się na wspaniały wieniec dla 
Zmarłego, mający być słabym odbiciem 
tego wieńca szacunku I wdzięczności zara­
zem, jaki uwił się dla ś. p. Franciszka Pie­
niężnego w ich sercach. Nad mogiłą wy­
konał pienia żałobne chór koleżeński, że­
gnając nazawsze tego, co przez ćwierć 
wieku cierpiał i walczył na naszym czele.

Cześć Jego  pamięci. T.
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Próby rozbicia Okręgów  
Zachodnich.

Obóz kapita lis tyczny w walce o swe 
in teresy  klasowe, p row adzonej czy to  p rze­
ciw klasie  robotn iczej ,  czy to  przeciw p a ń ­
stwu, nie p rzeb iera  w ś rodkach  i ucieka 
sie częs to  do m etod  najp lugawszych, m e  
wyłączając szan tażu  i teroru.

S tosow any  częs to  względem robotn ikow  
lo kau t  jest,  że się tak  wyrazimy, z  całego 
arsenału  m etod  kap ita l is tycznych  dla, zwal­
czania  klasy robotn iczej ,  m e to dą  „najszla­
chetn ie jszą" .  J e s t  to  walka, p row adzona  
z podnies ioną  przyłbicą, choć cele takiej 
walki zaw sze  są  najniesłuszniejsze, zm ie­
rza jące  do zgniecen ia  klasy robotniczej 
i  podniesienia  i tak  wysokich  zysków k a ­
pitalisty kosz tem  robotn ika ,  zaś  a rgum en­
ty, m ające  te  cele uzasadnić, są s tekiem
kłamstw i krętactw .

Widzieliśmy już jednak  i m e tod y  g o r ­
sze. W szyscy dobrze  pam ię tam y , jak  w n ie ­
daw no  minionym okres ie  dewaluacyjnym 
kapita liści zamykali dzies ią tkam i fabryki, 
wyrzucając robotn ików  w czasach  najwięk 
szej d rożyzny bezli tośnie  na bruk, aby 
do prow adzić  w śród  nich do  n iebezpiecznego 
dla Pań s tw a  wrzenia i w ten  sp o só b  wy­
w rzeć p re s ję  na rząd, odm aw iający  im k re ­
dytów . N ie jednokro tn ie  sz tuczka  ta  im się 
udawała. Rząd, aby nie dopuśc ić  do  ro z ru ­
chów wygłodniałych rzesz bezrobotnych ,  
dawał miljardowe kredyty , k tó re  po  sze- 
requ  m ies ięcy  kapitaliści zwracali skarbowi 
w po s tac i  zupełnie zdewaluowanej, z a ra ­
biając na spadku  marki ko losa lne  sumy.

Byta to  walka obozu  kap ita l is tycznego  
z Państwem , p ro w ad zo na  za p o m o c ą  szan ­
tażu, i trw ała  tak  długo, dopóki rząd, na 
tych m e to d ac h  się nie poznał i nie  po ło ­
żył k resu  kap ita lis tycznem u rabunkowi 
skarbu  Państwa. . . . .  ,

P isma ro b o tn icze  n ie jednokro tn ie  og ła ­
szały oficjalne dokum enty ,  z k tó rych  jasno  
wynika, że  cały szereg  związków chadeckich  
znajduje  się na żołdzie kapita lis tów  i o b ­
szarników . Ci os ta tn i  nie  żałują p ieniędzy 
na p o p ie ran ie  chadeckich  związków, k tó ­
rych działalność, w ym ierzana  przeciw k la ­
sow em u ruchowi robotniczem u, je s t  im ba r­
dzo na rękę. Mając znaczne subsydja  od 
kapita listów, związki chadeckie  konkuru ją  
ze związkami klasowem i niskiemi w kład­
kami, g rom adząc  w ten sp osó b  robotników 
n ieuświadom ionych, pow odujących  się przy  
w stępow aniu  do Związku tan iośc ią  wkładki.

P odczas  walk ekonom icznych , zw |9 zki 
te  p raw ie  zawsze w spo só b  zdradziecki 
łamią strejk i i tu  kapita liści odbijają sob ie  
sw oje subsydja.A S. S. S.? O rganizac ja  s tw orzona  przez 
kap ita lis tów  i sk łada jąca  się z ich dzieci 
i oa łup ionej młodzieży, je s t  w yraźnie o rg a ­
nizacją  an tys tre jkow ą , k tóra ,  pod  pozorem  
ra tow an ia  po rządku  społecznego, rzekom o 
zag rożonego  przez s tre jk  ekonom iczny  wy 
g łodzonych  robotn ików , wysługuje się k a ­
pitaliście, walcząc w jego  interesie  z ru ­
chem  robotn iczym .

Wyliczyliśmy tu  zaledwie parę  tych m e­
tod i na  tern po przes tan iem y, choć  fy>0 91' '  
byśm y wyliczyć ich znacznie  więcej, jak 
np. obryw anie zarobków  pod  groźbą wy­
dalenia, zm uszanie  pod  t ą  sam ą  groźbą  do 
dłuższej p racy i za n iższą cenę  i t. p.

Chcemy tu  wskazać  na  całk iem  nową 
m etodę , s to so w an ą  obecnie  p rzez właści­
cieli d rukarń  w Poznańsk iem  i na Pomorzu, 
a k tó rą  określimy nazw ą teroru .

J a k  już w poprzednich  n um erach  n a ­
szego  p ism a donosiliśmy, Związek Z akła­
dów Graficznych i W ydawniczych na Pol­

skę  Zachodnią z siedzibą w Poznaniu  s tw o ­
rzył p o d c z a s  o s ta tn ieg o  s tre jkp z napły­
w ow ych łam is trejków, rekru tu jących  ąię 
z niedouęzków  wszelkiego rodzaju, oraz 
z osobników, k tórzy  za złodziejs twa i inne 
p o d o b n e  „nlehonorowe* czyny przedtem 
w zaw odzie  p racow ać  nie  mogli, now ą o r ­
gan izację  d rukarską  pod nazwą: -S to w a ­
rzyszen ie  d rukarzy  i pokrew nych  zawodów 
na  Polskę Zachodnią". Do należen ia  do  tej 
organizacji zmusili po czą tk ow o  i k ie row ni­
ków drukarń , k tórzy  również ro lę  łam is tre j­
ków przez cały czas  s t re jku  odgrywali, ci 
jednak czuli s ię w tern to w arzys tw ie  o g ro ­
mnie n iesw ojo  i p o d o b n o  ze „Stow arzy­
szen ia1' się wycofali .

Związek właścicieli z t ą  now ą, przez 
siebie s tw orzo ną  organizacją ,  sk łada jącą  
się w części, jak wyżej pisaliśmy, ze zło­
dziei, zawarł „w spó lno tę"  (swój do swego?).
To znaczy, że między o b iem a o rg an iza ­
cjami nastąp iło  połączenie .  Wkładki za 
członków „s tow arzyszen ia"  op łaca ją  wła­
ściciele. .

Cel tego now ego stow arzyszen ia  jes t  
aż nad to  przejrzysty  — chodzi o  narzędzie  
do  zwalczania naszej organizacji,  a raczej 
do jej unicestw ienia ,  za  p o m o c ą  szajKi 
łam istrejków, zorgan izow anych  przez wła­
ścicieli i pod ich op iekuńcze  skrzydła przy- 
ietvch.

Z ap o czą tko w an ą  przez siebie ro b o tę  
rozb i jan ia  naszych  O kręgów  w P oznań­
sk iem  i na  P om orzu  właściciele p row adzą  
w ten  sposób ,  że członków tych  O kręgów, 
zwłaszcza w Bydgoszczy, każdego  z o so ­
bna, pod g ro źbą  wydalenia z pracy zmu- 
szają do zapisywania s ię  do  „W spólnoty".

Tego rodzaju  m etoda, zas ługująca  na 
na jdosadn ie jsze  nap ię tnow anie , a po lega ­
jąca  na te ro ryzow an iu  pracowników, aby 
ich zmusić  do  zdrady swej organizacji i do 
w stąp ien ia  do  stow arzyszen ia ,  k tórem u 
p rzew odzą właściciele, m o że  tylko naraz ie  
tu  i owdzie okazać  się do pewnego, zresz tą  
n ieznacznego  s top n ia  sku teczną .  Nigdy jje- 
dnak n ie  doprow adzi ona  właścicieli do 
upragn ionego  celu. Skutek s toso w an ia  tych 
m etod  będzie w rezultacie  taki, ze właści­
ciele gorzko  będą  żałowali sw ego  kroku.

Czyż są  oni napraw dę tak  naiwni, ze 
p rzypuszczają ,  iż nasza  organizacja  biernie 
będzie się p rzyglądać te ro ry zow an iu  przez 
nich naszych  człohków? Czy sądzą, ze  my 
nie po traf im y tem u  przeciwdziałać? Wśród 
kolegów na  tam ty m  te ren ie  panu je  wielkie 
i s łuszne oburzenie  na te g o  rodza ju  m etody  
i jeżeli właściciele w p o rę  ich nie  porzucą, 
zobaczą  pew nego poranka, żc im ich zakłady 
s taną .  Dla o dparc ia  n iecnych  zakusów  wła­
ścicieli,  godzących  w całość  naszej orga  
nizacji, p o w s ta n ą  drukarze  całej Polski 
i zakusy  te odeprzeć  po tra f ią .  O pinja  s p o ­
łeczna, k tó rą  o s tan ie  rzeczy w najbliższych 
dniach poinform ujem y, będzie  po  naszej
stronie .  , ,  , ,  r. u

Chcą właściciele zakładów graficznych 
i w ydawniczych w Polsce Z achodniej n o ­
wej walki i nowych s t r a t  — będą  je  mieli, 
ft szyi pod  o b rożę  właścicieli d rukarze  p o ­
znańscy i pom o rscy  nie dadzą!

W. o.

O tóż z koleżką  .Związkiem ", zaznajo­
miliśmy się bardzo dobrze, pisywaliśmy 
do sieb ie  wzajem, żyliśmy n aw e t  nieźle, 
choć  czasem  wymyślaliśmy sobie  również
nieźle. . , * • a

Mój koleżka  „Związek miał głowę jedną, 
dwie nogi: „lewą" i „prawą": zdaje  się, ze 
miał i serce do ść  dobre, co odczułem, gdy 
raz byłem w nieszczęściu, gdy mnie mój

. _ i : _  i  : m \ c± m i a  r n -
e i u  w ,

p racod aw ca  chciał zniszczyć; a»e miał ró-
- •T i  • • •   J

Mój kolega „Związek*
(Krótki szkic jego  utrapień).

Był raz  sobie  ko lega  „Związek" i p rzy ­
padł m u w udziale  zaszczy t m ieszkać  
w Warszawie. Był to  sobie  człowieczek, jak 
każdy  inny człowiek, a że  miał członki, 
k tó r e  były ze so b ą  rozm aic ie  pow iązane, 
więc pozwolił sob ie  d ać  przy chrzcie imię 
„Związek".

W i d  klft - ic* 1 --------

w n ie ż ^  kaw ał w ątroby  i żó łć, k tó re  m u od  
c za su  d o  cza su  dok u cza ły , a le  p o m im o  to  
m o że  je sz c z e  d łu go  żyć.

N ajw ażn iejsze  z w szy stk ich  je g o  c z ło n ­
ków  to  by ły  nogi: „lewa" i „prawa"— i s łu sz ­
n ie  sądził, — bo jakżeby  chodził, gdyb y ich  
nie m iał... w ięc  też  najbardziej m u o  te  
nogi chod ziło .

Z darzyło s ię  p ew n ego  razu n aszem u  Ko­
led ze  „Związkowi", ż e  „noga  prawa z a ­
c zę ła  chorow ać, no i raz w w ielk iej o g ó l­
nej p o trzeb ie  „n oga  prawa" zastrejk ow a a 
i odm ów iła  mu p o s łu sz eń stw a  i m e p o sz ła  
tam , g d z ie  „lew a noga"  ch cia ła . P isał mi 
o tern m ój k o leg a , ż e  m u taki ból n ie z n o ­
śny d o lega , lecz  co  m ógł zrobić? ft no — 
radzi s ię  sw ojej g łow y , którą  na karku n o ­
sił (a g ło w ę  m iał tęg ą , c h o ć  c za sem  z a ­
n ad to  radykalną) — i jazda  p o  lekarza. Po 
krótk iem  kon sylium  pow iada: „co  m i p o  ta ­
kiej n o d ze , k tóra odm aw ia  mi p o m o cy  
w p o c h o d z ie  naprzód... ja na lew o , ta  
„b estja  fera" c ią g n ie  na praw o... ja w iśta  — 
a ta  hejta... lep iej b ę d ę  łaził na jednej 
n o d ze  i tam  się  za w lo k ę , g d z ie  mi in teres  
m oich  człon k ów  nakazuje"  — za cią ł zęb y , 
a „pan chirurg", „ szach  — m ach" i „ n o g ę  
prawą" odciął, czyli, w yk lu czy ł ją z grona  
sz la ch etn y ch  cz ło n ó w .

Ba... a le  jak tu  p o su w ać s ię  b ę d ę , m yśli 
„prawa noga" , po tej operacji, k ied y  n ie  
m am  innych  c z ło n ó w  i tak so b ie  su szy ła  
„szpik" ze  trzy lata...: m ę c z ę  s ię  — m mi 
„w prawo", c h o ć  tam  m nie c ią g n ie , ni mi 
w lew o  ., a w iadom o, że  „n oga  lew a" za ­
czyn a za w sze  poch ód , s ied zę  na m iejscu  
i ży ję  sok am i, k tóre  „noga  lew a" w ytw a­
rza... a to  nie życie ...

W śród rozm yślań  k o leg i „Związka" nad 
sw o im  zeszp eco n y m  korpu sem  i sk akan iem  
o  jednej n o d ze  — sp ad ło  na m eg o  now e, 
w ie lk ie  n ie sz c z ę ś c ie , a lbow iem  p racod aw ca , 
u k tó r e g o  m ój kochan y „Zw iązek p ra co ­
wał, o śm ie lił s ię  w szystk im  je g o  człon om , 
a n a w et i „ n o d ze  prawej", k tóra  z boku  
sta ła  i w iodła  ż y w o t sw ój so k a m i w yw al­
czan ych  praw „ lew ych  członów "  -  w y p o ­
w ied z ieć  p racę i z lo k a u to w a ć  ca ły  ..korpus  
m eq o  k o leg i, żądając od m e g o  zm zki m i­
nim um  ty g o d n io w eg o  o  50°/o- W reszcie pan 
p racodaw ca n ie  chcia ł juz w o g ó le  gadać  
z nim  i zaw ierać now ej um ow y, ty lko  
z p ojed y ń czem i je g o  członam i.

Pan p racodaw ca m yśla ł so b ie  tak: „m ój 
p racow nik  m a za w ie lk ie  m inim um , a za 
m ało i p o w o li pracuje, a ż e  o b ecn ie  sto i 
na ied nei n o d ze , bo drugą dał „am pu to- 
w ać“, przeto  jed n em  p a lcem  „ręki prawej 
trącę  g o  — a już leż y  na ca łeg o " .

No — i tak zrobił. Z ażądał m e  w ie le , 
ty lko  aż 50%  zniżk i zarobku, że  to  zaś  
było  w lipcu i upal był n iezn o śn y , m ój k o ­
leg a  „Związek" p isał mi, że  „ jego  p raco­
daw ca d o sta ł udaru na „m ózg"  i najw id o­
czn iej zw arjow ał".

Członki m e g o  koleżki „Związka" zostały 
tą „delika tną  p ropozyc ją"  p racodaw cy wy­
p row adzone  z równowagi, zaś „noga pra­
wa", w idząc, że  to  zabawa, k tó ra  i jej d o ­
kucza, zaczęła  się k rzą tać  około  zabezp ie ­
czenia  swej egzystencji i jazda po  „rozum 
do głowy", k tó ra  trzymała się lewej s t ron y  
korpusa  m ego kolegi.

i
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Po krótkiej wymianie dyplomatycznych
wynurzeń między „lewą nogą- i „nogą 
prawą , dała się „noga prawa'* (na czas 
walk! z pracodawcą) przylepić do „korpusu 
Związku' i nazajutrz pokazały się „obie 
nogi" panu pracodawcy, który zdumiony 
tym „cudem mówił w gronie swojej ro­
dziny, „psiakrew — ta szelma ma z powro­
tem „dwie łapy" i ma się na czem oprzeć, 
i zdaję mi się, że teraz i „kułakiertf' nie 
sam mu rady". “

1 lnie dał mu rady. Długo się borykał 
mój kolega z pracodawcą, — który z zasady
SZeiT i ,”na Pra 'vo“ > prawą nogą kopal, 
a kułakiem walił po karku pracowników, 
którzy u mego byli zajęci — całe trzy mie­
siące trwały zapasy — ale wreszcie kolega 
utrzymał swoje zdobycze, nie dał się zanieść 
zwyciężył i żyje.

Jednak  jeszcze nie całkiem jest zdrów — 
o, me! „Noga prawa" na czas walki przy­
lepiona, odkleiła się (bo klej był niedo­
bry) -  ale już się gotuje „nowy klej" i po ­
dobno będzie silniejszy od poprzednieqo, 
więc może będzie lepiej trzymał, co wyj­
dzie na zdrowie memu koleżce „Związkowi".

kiłowa, która się tej dziecinnej zabawie 
przypatrywała i sprawę obu swoich nóq 
zna dokładnie, powiada do „nogi lewej" 
i do „nogi prawej" — słuchajcie rebiata, co 
v am rzekę: „osobno, siostrzyce, iść nie 
możecie... bo w pojedynkę i o jednej no­
dze, to niedaleko zajdziecie... o — nie! A po­
nieważ jesteście członami tego sameqo 
korpusu co i ja i jedną nam drogę wyzna­
czono, po której mamy kroczyć, a zatem: 
„lewa noga" ma zaczynać pochód naprzód, 
zaś „prawa noga" jako — że nadaje się do 
kopania, powinna dawać „kopniaka" każde­
mu, kto na wspólnej drodze naszej s ta ­
wiałby przeszkody"!

Weźcie to sobie do serca, moje kochane 
członki, co Wam głowa powiedziała i pa­
miętajcie: „że w zgodzie, w koleżeńskiem 
pożyciu i solidarności prawdziwej, w każ­
dym wypadku leży siia  Waszego organizmu, 
a tam, gdzie s i ia — to i zwycięstwo“1

krakow ski kolega „Związeczka

O teatr dla ludzi pracy.
. , wrześniu r. b. rozpoczął swą dzia­
łalność w Warszawie nowoczesny teatr  do- 
pul a my, przeznaczony dla sfer pracujących 

Ludzie, którzy prowadzą ten teatr, nim 
przystąpili do dzieło, mieli już sposobność 
zapoznać się z potrzebami i z tym głodem 
kultury u mas pracujących, zarówno fizycz­
nie jak . umysłowo. Mieli oni również spo­
sobność zauważyć, niestety, że dla dorobku 
życia kulturalnego w Polsce, nie umiano 
czy też nie chciano pozyskać dotychczas 
najpożyteczniejszych z narodu—ludzi pracy.

Istniejące „teatry popularne", które usi­
łowały opanować serca rzeszy pracującej 
spełniały misję tę wręcz z przeciwnym 
skutkiem: grając na najbrzydszych apety- 
.ach widowni, psuły jej smak i zniechęcały 
oo teatru wogóle.

P tó f  me: nowoczesny teatr  popularny, 
taki, jaki pragną wytworzyć inicjatorzy, to 
teatr, w którym spracowany, znużony ca­
łodziennym wysiłkiem pracownik znajdzie 
wytchnienie, ulgę i ukojenie w jeqo tro­
skach codziennych, to teatr, w którym za 
jednego złotego do sześciu, we własnym 
obszernym gmachu teatru imienia W Bo­
gusławskiego przy ul. Hipotecznej 8 — ui- 
rzy na scenie arcydzieła literatury polskiej

i obcej, wzruszać się  będzie nietni, śm iać, 
płakać z ich bohateram i, m yśleć, czuć 
i przeżywać z nimi.

A ze sceny przemawiają ludzie, którzy 
znają swoją publiczność, którzy pracowali 
juz dla niej: urządzając, czy to  lektury ar- 
cydzieł literackich, czy znowu dając wido- 
wiska popuiurne w środowiskach ludzi 
pracy.

Do dziś uczyniono wszystko, aby pierw­
szy nowoczesny tea tr  popularny w Warsza­
wie postawić na poziomie godnym jeqo 
wielkich zadań i celów.

Lecz to  wszystko dobre mu nie wystar­
cza, tea tr  musi mieć zapewnioną trwałość 
egzystencji, musi być spokojny o swoje 
jut, o. To jutro zapewnić mu mogą tylko 
ci, dla których powołano go do czynu: 
masa pracująca, którą trapi obecne położe­
nie gospodarcze i którą nie stać na skro­
mne nawet miejsce w innym teatrze.

Niestety, tea tr  ten jest obarczony przez 
Magistrat bardzo wielką opłatą dzierżawną, 
wynoszącą 20% dochodu brutto, oraz po­
datków od widowisk. Świadomi robotnicy 
nie mogli zostawić bez protestu tak nad­
miernego obciążenia.

W dn. 20 listopada miała miejsce kon­
ferencja przedstawicieli związków i insty- 
tucyj robotniczych kulturalnych, na której 
po rozpatrzeniu sytuacji finansowej teatru 
im. W. Bogusławskiego i zamierzeń Magi­
stratu zaprotestowano przeciw nadmiernym 
obciążeniom teatru przez Magistrat i przy- 
jęto jednomyślnie następującą rezolucję:

„Zebrani na konferencji w dniu 20 listo­
pada 1924 r. przedstawiciele poniższych in­
stytucji robotniczych, w uznaniu głębokiej 
wartości społecznej i kulturalno-artystycz­
nej teatru im. W. Bogusławskiego, wystę­
pują jak najenergiczniej przeciwko olbrzy­
mim ciężarom finansowym, nakładanym na 
teatr  przez Magistrat. Zebrani domagają się 
zniżenia tenuty dzierżawnej do minimum, 
a stanowczo występują przeciwko opodat­
kowaniu od widowisk, które tego rodzaju 
instytucji, jak tea tr  im. W. Bogusławskiego, 
w żadnym wypadku obciążać nie powinno".

wać, by należne dopłaty były wypłacone 
i t. p. Nasza organizacja przoduje w walce 
o utrzymanie umowy w mocy i Sekcja po­
winna iść tym śladem.

Wyraża nadzieję, iż powołanie Sekcji 
do życia przyczyni się do przyśpieszenia 

. połączenia dwu związków. Kończąc, wzywa 
zebranych do utworzenia Sekcji i dokona­
nia wyborów.

Po przemówieniu kol. W. wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Zabierało głos wielu 
kolegów. Po dyskusji jednogłośnie posta­
nowiono Sekcę utworzyć, a następnie do­
konano wyborów. Do Prezydjum Sekcji 
weszli ko! Zakrzewski (przewodniczący), 
Witecki i Szaudynajtys (sekretarze), Gru­
dziński, Kuszewski, Śmieszek, Foltman, oraz 
jako zastępcy Bielecki i Boczkowski.

Wilno. Dnia 30 listopada odbyło się 
walne zgromadzenie drukarzy, na którem, 
P ° za uchwaleniem wkładki w wysokości 
4 / 0, omawiano sprawę akcji cennikowej. 
Na posiedzeniach Zarządu w dn. 2 i 4 b. m. 
odbytych przy udziale delegatów z poszcze­
gólnych zakładów, uchwalono z akcją cen­
nikową wystąpić natychmiast.

Postanowiono zawiadomić listownie wła­
ścicieli, iż z dniem 29 b. m wprowadza się 
w życie dawny cennik wileński. Dalsze żą ­
dania są: zniesienie sztuki i zrównanie mi­
nimum. Spodziewany strejk.

P oznań . Pozostali bez pracy po strejku 
koledzy w większości zostali już na kon­
dycjach ulokowani. Bez pracy pozostaje 
jeszcze kilku maszynistów i introligatorów 
oraz kilkanaście dziewcząt

Różne wiadomości.

  o

Z Życia  Organizacji .
Z Okręgu Warszawskiego.

Utw orzenie sekcji 
Składaczy M aszynowych.

W dniu 7 b. m. w lokalu Okr. Warsz. 
zwołane zostało zebranie członków Okręgu 
pracujących na maszynach do składania’ 
w celu powołania do życia Sekcji Składa­
czy Maszynowych.

Obrady zagaił prezes kol. Żyburski, za­
znajamiając zebranych z celem zebrania 
oraz wskazując na potrzebę połączenia się 
dwu warszawskich związków drukarskich.

Koi. Witkowski w dłuższem przemówię- 
niu przypomniał przyczyny, dla których za­
wieszono Sekcję, a później ona się oder­
wała od Związku. Wskazał, iż do naszej 
organizacji należy i płaci poważna liczba 
kolegów maszynkarzy.

Wobec tego Zarząd Okr. Warsz. pos ta­
nowił powołać do życia Sekcję. Wskazał, 
iz dzięki istnieniu dwu organizacyj we­
wnętrzne porządki zawodowe pozostawiają 
wiele do życzenia; również w dziedzinie 
pracy na maszynach do składania jest 
wiele nieporządków. Należy unormować 
naukę na maszynach do składania, obsa­
dzanie posad, pracę na zmiany, dopilno-

Z ebran ie  Skład. Masz W dniu 30 listo­
pada r. b. odbyło się w Zw z Elektoralnej, 
Ogólne roczne zebranie Sekcji składaczy 
maszynowych. Na zebranie przybyło rów­
nież kilkunastu kol. z ul. Bednarskiej.

Sprawozdanie z działalności Sekcji za 
rok ubiegły w krótkiem przemówieniu zobra­
zował kol Poniatowski, ubolewając nad sla­
bem zainteresowaniem się kolegów pracą 
organizacyjną.

Kol. Szrajer wystąpił z rezolucją, która 
nawołuje obydwa Zarządy Związków; z ul. 
Bednarskiej i Elektoralnej, aby jaknajrychiej 
przyspieszyły sprawę zlania się obydwu 
organizacyj w jedną całość; dla szybszego 
zlikwidowania tej sprawy, nawołuje wszyst­
kich maszynkowych, pracujących na terenie 
Warszawy, do połączenia się w jedną Sekcję.

Obecni koledzy obydwóch organizacyj 
w gorących przemówieniach poparli tę  re­
zolucję; przyjęto ją jednogłośnie.

C zechos łow ac ja .  W dniu 20 listopada 
w drukarniach kilku miast Słowacji z po­
wodu, iż właściciele złamali umowę, wy­
buchł strejk Strejk ten objął następnie całą 
Słowację. Walka trwa od 19 dni. Właści­
ciele drukarń poszukują łamistrejków. Prze­
strzegamy kolegów przed możliwemi o fe r ­
tami.

Ju g o s ła w ja .  Rokowania między kole­
gami a właścicielami zostały przerwane 
bez rezultatów. Sytuacja jest bardzo po ­
ważna, najprawdopodobniej strejk się roz­
pocznie.

— W dn. 8 b. m. koledzy w Lublanie 
odprowadzili na miejsce wiecznego spo­
czynku ś. p. kol. Ottona Planica, przewo­
dniczącego miejscowej organizacji.

Cześć Jego  pamięcil
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